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Jeśli jesteś prawdziwym katolikiem 
czytaj pisma Katolickie.

Porządek nabożeństw.
niedziel*  I Po&tu 1 m arca  b. r.

Godz. 7. Msza św . —  ks. prób. n luka 
—  ks. E. W e b e r .

Gudz. Msza ś\v. —  ks. K. W e b e r ,  
nauka —  ks. prob.

Godz. 11. S um a — ks, E. W e b e r ,  kaza­
nie  ks. proD.

Godz. 10. Gorzkie Ż a l e — kazanie pa­
s y jn e  Ks. E. W e b e r .

W to r e k  (3.IUl gody. 7 Msza św za 
o fiarodaw ców  do puszki św. Antoniego.

Czwartek (5.1 II) godz. 17 spowiedź.
P ią tek  (t III) godz. 7 Msza Sw. z wyst. 

Najśw S a k r .  w in tenc ji  St. Hon.
P ią te k  godz. 17 Droga Krzyżow a.
W  tym tygodniu Środa, P ią te k ,  S o ­

bota p rz y p a d a ją  suche dm.

Łamanie Postów.

Ruch w parafji.

Zebrania: Niedzie la I.11I Z e b r a n ie  
S t o w .  H o n .

C z ł o n k a m i  kościoła św. przez 
chrzest SW. zostali: P ę c ia k  J e r z y  C z e ­
s ław,  Z a p i e k a  G r a ż y n a  M «r j a ,  Nir 
S t a n is ł a w ,  A d a m i e c k a  G r a ż y n a .

Zapowiedzi: B r o n i s ł a w  W i e c z o r e k ,  
kaw.  z par  t u t e j s z e j ,  z Martą  S o c h a ,  
p. z K l im o n t o w a  par Za g ó rz e .

Zawarli związek małżeński: Kopała  
M ie c z y s ła w  z G e n o w e f ą  D w o ra k ,  
O ls z a k  B o l e s ł a w  z Janina,  Mazurek ,  
K na p W o j c i e c h  z H o n o ra t ą  Niechciał ,  
S z c z y p i ń s k i  Antoni  z M a r j a n n ą  G ę b -  
c zy ń sk ą ,  G o r k  S t e f a n  z Ireną  Maik,  
K u ba ck i  Henry k z S t e f a n j ą  Z i e m -  
b o w s k ą ,  Kla sa  L eo n  z Marią S k r z e -  
law sk ą ,  T w a r d y  J ó z e f  z A d e lą  Cieśl ik,  
P a d ó ł  Z y g m u n t  z J a n i n ą  O l i m p j ą  
K a p c z y ń s k a .

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: D r a t w i ń s k a  M a r j a  1. 71. Ewa 
B a ł o w a  1. 44.

Pieśni.
Na Kyrie, i Credo:

1) Za c z y n a  się już ofiara.

2) O g r o d z ie  ol iwny.

3) W  krzyż u c ierpienie .

S ą  ludzie,  k tórzy  dziś dr wią  sobie ,  
k i ed y  im s ię w sp o m in a  o postach .  
J e d z ą  m ię so  w po śc i e  w piątki  i 
sob oty ,  a n ieraz  nie m a j ą  w niedzie lę  
k a w a ł k a  chleba .  D o b r y  katol ik,  k a ­
tol i czka  mo gl i by  i powinni  ten k a ­
wałe k  m i ę sa  zos tawić  na n iedzie lę ,  
a w pi ą tek  i s o b o tę  wo lno  im ty lk o  
o kr a s ić  t łuszczem pok army. Koch an i  
Moi,  wiem,  że czas c iężki ,  j e d n a k  
z ca ł e g o  s e r c a  n a w o łu ję  W a s  do 
zacho wa nia  p o s t ó w  i pr o sz ę  o m o ­
dli twę za tych w sz ys tk ic h ,  k tórzy  
l e k c e w a ż ą  s o b i e  przy kaz an ia  Boże 
i K o ś c ie ln e .

T r z e c i e  p i z y k a z a n ie  K o śc ie ln e  
n a k a z u j e  w pe w n e dni za l iować 
post  ścis ły,  w inne zaś w str zy ma ć  
s ię  od po żywania  pot ra w  mięsn ych .  
P r a w o  to o b o w i ą z u j e  pod g rz ec he m  
ciężkim.  W  dni ścisłego postu nie 
ty lko  nie wolno  sp o ż y w a ć  p o k a r m ó w  
m ię sn yc h,  lecz też me wolno  więce j ,  
j a k  raz na dz .eń z j e ść  do sytości ,  a 
rano  i w ie c z ó r  n ieco  s ię posi l ić .

Dni śc i s ł eg o  postu  są na s tę pu ją ce :  
1) ś roda popi e l cow a,  2) w sz yst k i e  
piątki  i sobuty  W i e l k i e g o  Postu.
3) S u c h e  dni ca ł e g o  roku,  4) wigi l j e  
do B o ż e g o  Na rodzenia ,  Z ie lo n yc h  
Ś w i ą t e k ,  W n i e b o w z i ę c i a  M. B o s k i e j  
W s z y s t k i c h  Ś w ię t y c h .  W e  w szy st k ie  
dni pow yższe  do potraw mo żna  do­
d a w a ć  p rz y p ra w ę (o k ra sę )  z t łu­
szcz ów zw ie rz ęc yc h  i sp o ż y w a ć  p o ­
zostałe po przetopieniu  sk w a i k i .  Nie 
wolno j e d n a k  j e ś ć  zup z mięsa 
prz yr zą dz on ych .  S t o s u j e  się to też 
o c z y w iś c ie  i do zw y k ły ch  pią tków.  
W  W i e l k ą  so b o tę  do południa  
wsze lk i  p o s t  us ta je .

D o  z a c h o w a n ia  wst rze mi ęź l i w ośc i  
od  p o t r a w  m i ę s n y c h  w dni postu  
o b o w i ą z a n y  j e s t  każdy k a to l i k  po 
s k o ń c z o n y m  7 rok u życia.  P r a w o  zaś 
to do za chowania  ś c i s łe go  postu  
o b o w i ą z u j e  w sz ys tk ic h ,  k t ó rz y  już 
ukończyli  21 lat.  S t a r s i  ponad lat  
59 od z ac h o w a n ia  śc i s ł e g o  postu są 
zwolnieni .

O d  obowią zku  spe łn iania  p o ­
wyższych  pr ze pi só w  Kuśc i o ła  św.  
uwalnia:  l ) N i e m o ż n o ś ć  ich spe łn ienia  
V więc ch o rzy  i m a ją cy  s łab y  żo­

łądek,  którzy nie m o g ą  be z  r z e c z y ­
wis te j  i wie lk ie j  szkody dla zdrowia 
poż ywa ć  p o k a rm ó w  postny ch ,  mo gą  
n ie  ty lko w i ę c e j  razy na dzień się 
posi lać ,  lecz i u ży w ać  potraw m i ę ­
sny!  h. T o  sa m o  s t o s u j e  się do 
k a r m ią c y c h  n iewias t .  Ci ,  k tórzy  ż y ją  
tylko z j a ł m u ż n y ,  a nie m a j ą  tyle 
po k a rm ó w ,  by się mogl i  odrazu 
n a je ść  dos yto śc i ,  m o g ą  s ię  posi l ić  i 
w ię ce j  razy na dzień.  Za n i em o-  
gącycł i  z a s t o so w a ć  się do III przy ­
kazania  Koś c ie lne go  należy uwa żać  
i takich ,  k tórzy bez wie lkich trudnośc i  
spe łn ić  go nie mogą ,  tak imi  są:  
Ż o ł n ie rz e ,  k tó rz y  na s łużb ie  j e d z ą  
to,  co im poda ją .

Ludzie  ubożsi ,  k tó rzy  nie m a j ą  
po ż y w n y ch  p o k a r m ó w  w d o st a­
te cz n e j  i lości ,  w dzień śc i s ł eg o  p o ­
stu m o g ą  czę śc ie j  s ię posi lić .  Mężatk i ,  
j a ko  też i dzieci ,  k tóre w p rze c iw n y m 
razie musia łyby  wie le  c ierpieć  od 
m ę ż ó w  i rodz icó w sw oic h  ta k ż e  do 
śc i s ł ego  postu  i wstrze mię ź l i woś c i  
od m i ę s a  nie są ob ow ią zan e ,  by leb y  
n ie  n a ka z y w an o  im ła m a ć  pr a w a 
K o ś c ie ln e g o ,  źe w zg a rd y  dla regi l j i .  
Podróżni ,  k tó rzy  nie m o g ą  o tr z y m a ć  
innych p o k a r m ó w ,  j a k  ty lko  mięsn e ,  
m o g ą  tak o w e poż ywa ć ;  powinni  j e ­
dnak usilnie d o m a g a ć  się postnych  
potraw.

C ię żk a  prac a  rów nie ż  nieraz 
uwalnia od za cho w an ia  l i i  przyk.  
ko śc ie ln e go .  C ię ż k o  p r a c u j ą c y  m o g ą  
i więce j  razy  na dzień z j e ś ć  do 
sytośc i .  O  ile b o w ie m  ktoś  c ięże j  
prac u je ,  o tyle cz ęś c i e j  musi  w z m a ­
cniać s w e  s i ły .  Ci ,  k tórzy  są  na 
s łużbie ,  powini  s ię d o m a g a ć  od s w o ­
ich chlebodawców7 potraw postnych ;  
j e ś l i  to me  p o m a g a ,  m o g ą  poży wać  
i p o k a r m y  m ię sn e ,  l ecz  w miarę 
m o ż n o śc i  powinni s t ara ć  s ię o inną  
s łużb ę .  K t o  m a  t rudność w za cho ­
waniu  III przyk.  K o śc ie ln eg o ,  m oż e  
p o pr o ś i ć  o dys pensę .  K o ś c ió ł  bowiem 
lak  m a  pra w o d a w ać  przykazania,
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tak  też ma prawo od nich uwalniać.
T a k  więc K o ś c ió ł  św. ,  j a k o  dobra 

matka ,  nie chc e  s w y c h  dzieci  gnę bić  
i tych,  k tórzy proszą ,  źe śc i ś l e  p o ­
ścić nie mo gą ,  od tego ob ow ią zku  
uwalnia,  pozwala  prosić  o dysp ens ę .

Ci,  k tórzy  p o st ó w  nie ch c ą  za­
ch o w a ć ,  m i j ą  l i czne w ym ów ki .  —  
Pr ze c ie ż  dla ka wa łk a  m i ę sa  Pan 
B ó g  mnie nie p o t ę p i . —  S k ą d ż e  ta 
pe w n o ść ?  A czyż za s k os z t o w an ie  
owocu z a k az a ne go  P.  B ó g  Ad am a 
i E w ę  z ra ju nie wypędzał,  czy 
n ie ba  przed nami  nie zamknął?  R ze cz  
ja sn a ,  że kara  od rzuceni a  nie sputka 
g w ał c i c i e l a  postu  za po ży wa ni e  
m ię sa ,  ale w yłą cz n ie  z po w odu  nie­
p o s ł u sz e ń s tw a  władzy Kośc io ła ,  k tóre 
s ię z nim łączy.

A l e  mnie dość trudno po st  za­
chow ać .  —  T o  proś  o d ys p en sę .  
P rz ec ie ż  i w pr aw o d aw st w ie  od 
o bo w ią z ku  kto chc e  b y ć  wo lnym  
pisze podanie .  T u  nie p o tr z eb a  po­
dania  p i śm ie nn eg o,  w ys ta rcz a  ustna 
p ro śb a ,  może  i kto inny za c ieb ie  o 
d y s p e n s ę  poprosić .

W y m ó w k i  b ła he  w dzień sądu 
nie uniewinnią  grzesznika .

Ks. Proboszcz

D w a  Ś w i a t y
W  pam ię tn iku  s w o im  pisze p e ­

wien  malarz,  że idąc do kośc io ła  
w L o n d y n i e  —  by ła  to niedzie la  —  
pr ze chodzi ł  przez Ci ty ,  pon urą  
dzielnicę handlu,  g iełdy  i interesów.. .  
Z e  w sz ys tk ic h  bra m i z każdej  ulicy, 
z każdego zauika wychodzil i  sp iesznie  
mę żczyźni  czarno  ubrani ,  bez k a p e ­
luszy  i pędzil i  w jed ną  st ronę . . .  
„P oż y cz k a  j a p o ń s k a  otwarta,  p i en ią ­
dze wziąć mo żna "  i choć to niedziela 
—  wre  i kipi giełda,  a oni j a k  dzikie 
zwierzęta  b i eg n ą  po  zdobycz.

Z Lo n dy nu  p r z y j e c h a ł  ów malarz 
do P a r y ż a  o godz.  6 rano.  Na bul­
w a ra c h  o św ie t l o n e  m ie szk an ia  m o ż ­
nych.  P ie rw s z e  pię tro  znane j  k a ­
wiarni  w b las kac h  se tek  la m pi on ów  
ś mi ech y,  sw aw olne ,  s t r o j e  n ie pr zy ­
zwoi te ,  a na ul icy ba le tn ice p o w r a ­
c a j ą  z no cne j  zabawy.  Z a j e c h a ł  do 
go sp od y ,  a tam przy  obiedzie  j a k a ś  
a m e r y k a n k a ,  s tarsza  oso ba ,  chwal i  
s ie pr ze d  nim,  że n iema j u ż  na 
świe c i e  n ikogo,  m a  j e d n ą  je d y n ą  
p r z y ja c i ó ł kę  i w s k a z u j ę  na pe łn ą  
p ieniędzy  sa k ie wk ę.

I zas t ana wi a  się ów malarz,  w 
c i szv s w e g o  p o k o j u  j a k  ci ludzie 
ż y ją ?  co  robią?. .

D wa  w sp o m n ie n ia  s to ią  mu przed 
o cz y ma .  Przy pominą  mu s ię zn a jo ma 
o so ba ,  św iatowa,  k tóra ,  u m ie r a ją c  
na su cho ty  w szpi talu,  w o ła  do

Redaktor:  Ks. W ła d y sła w  Mach

s ios t ry  mi łos ierdzia :  „ S i o s t r o ,  z pu s-  
te i r i  rę k o m a  idę... idę . . . "  —  A l b o  
ten bogacz  aust r j ack i ,  k t ó re g o  por t re t  
malował ,  a k tóry  razu jedn eg o po-  
w ada do zn a j om yc h:  G d y  mnie  P. 
B ó g  spy ta  „coś rolni w życiu? — 
o d po w ie m :  z a b i ja ł e m  K r o c i a m i  za­
jące! . . .  Nie potępiam —  pisze malarz  
— godziwei  rozry wki  i g odz iw eg o 
zbi erania  p ieniędzy,  a le  co za s t r a ­
szna rzecz widzieć w życiu  ty lko  
za baw ę,  ty lko  g on i t w ę za g ro sz em ,  
zdrowie,  czas  ty lk o  na to po św ię ca ć .  
J e s t  przec ie  „coś w ię c e j " . .  Na sz c zę ­
śc ie  są dusze,  k tór e  to „coś  w i ę c e j "  
r o z u m ie ją  i s w e m  życ iem uma rtw io-  
nem o d p o k u to w u j ą  oamolubstwo 
wielu.  P e w n a  w ie śniaczka  czuwa 
przy  c iężko  ch o ry m  synu.  Nagle  
oczy  zm ę cz o n e  chł opc a  o t w i e r a j ą  
się;  „Matko  wody do picia!"  A w ła ś ­
nie na zegarze  bila godzina  trzecia.  
M atk a  wzię ła  w r ę k ę  K r u c y f ik s  z 
o ł t a rz yk a  i da jąc  go  ch o re mu ,  rzekła  
ze łzą w oku:  „Dziec ię  m o je ,  b i j e  
t rzec ia,  to godzina,  o k tó re j  P. J e z u s  
um iera ł ,  czy nie zechce sz  dla Niego 
u m a rt w ić  się t rochę  i przez  k i lka 
ch w i l e k  p o c z e k a ć ? "  „D obr ze  m a t k o "  
— uch w yc i ł  Kr uc yf ik s  i g o r ą c o  do 
ust g o  przyc isnął .

P ot rz e bn e  są  w świec ie  dusze 
k o c h a j ą c e  B o g a  i uma rtwio ne ,  co 
potraf ią rozbroić  s łusznie  z a g n i e w a ­
nego B o g a ,  który w mi łosierdziu 
sw o j e m  pr z y jm ie  ich um art w ie nie  
ja ko  zadośćuczynienie  za tyle,  tyle 
sa mo lu h stw a na ś w ie c i e !

B ó g  jest d o b ry.
W  mieśc ie  F .  m ie sz k ał a  wd owa 

po  kupcu,  k tóre j  w ie rz yc ie le  zaraz 
po  śmierc i  męża,  prawie  w sz ys tk o  
zabral i ,  co pos iadała .  Na j le pszy  
prz y jac ie l  n ie b o sz cz y ka ,  obs zed ł  się 
z nią na jg o rz e j :  bez li tości.  Ledwie,  
b o w i e m  mąż j e j  oczy za m k n ą ł  i 
po g rz e b a n y  został ,  ten prz y jac ie l  
by ł  p ierwszy ,  k tóry j ej  oświadczył ,  
że w sp ra w a c h  pi eniężnych wszelkie  
względy ustępują .

T o  było  nad si ły b iedne j  kobie ty ;  
be zw ła d n a  upadla na krzes ło ,  s t ru­
mień  krwi buchnął  je j z ust.  S ł uż ą c a  
przybiegła  na ratunek .  —  Poszl i j  
c z e m p rę d ze j  po ks iędza p ro bo szc za ,  
rzekła  /ale iwie s ł y s z a n y m  głosem,  
a po te m  i po lekarza .  Ks ią dz  zaraz 
przybył ,  g dy ż  bl iz iutko mi eszkał .  
G d y  le karz  przy był ,  chor a  juz bvła 
zaopa tr zon a  św.  S a k r a m e n t a m i .  C i ­
chutko  leżała ma tk a  na śm i e r t e l n e m  
łożu;  c i chutko  prz ys tąp i ł y  dzieci  
do matki ,  c i cho znowu w y sz ły  z po­
ko ju  —  bo  tak  lekar z  nakazał .

N a j m ł o d s z a  d zi e w cz y n k a  A g ­

nieszka ,  w z i ę U  s w ą  lalkę na r ę c e  
i us iadła  u n ó g  matki ;  nie można  
j e j  by ło  od nóg od er w a ć ,  n a w e t  w 
nocy spa ła  przy  łóżk u matki  —  a 
mia ła  w te n cz as  lat dz ieśięć .

M a tk a  umarła .  Z e  łzami  s łuchały  
dzieci  ostatnich j e j  s łów.  T y l k o  
A g n ie sz k a  nie płakała.  C z y  m a m a  
jes t  u taty w niebie?  py ta ła .  T a k ,  
odpowiadały  s tars ze  dzieci ;  m a m a  
j e s t  u taty.  Zw łok i  z łożono do g r o ­
bu. W s z y s c y  p lączą ,  tylko A g n ie s z k a  
nie p łacze .  D r o g a  m am o,  po zd ró w  
ta tę  o d e m n i e — j a  w k ró t c e  do was  
przy jdę .  P o w r ó c iw s z y  do domu,  
padła na k ola n a  i modl i ła  się za 
s w o j ą  matkę .  G d z ie  też m a m a  b y ć  
m oż e?  czy w niebie ,  czy w cz y śc u ?  
pyta ła  się s tar szy ch  s i os t rzyczek .

Z n u żo n a  zasnęła .  W e  śnie zdało 
j e j  sie,  że widzi m a t k ę  uśm ie chn ię tą ,  
j a k  na nią z mi łoś c i ą  spogląda.  
Gd zie  j e s t e ś  m a m o ?  I zdało j e j  się,  
że s łyszy  g ło s  matki :  „ B ó g  j e s t  do­
br y " .  l 'e s łowa nigdy z j e j  p a m ię c i  
nie wyszły .  Oto ,  co p isze  j u ż  ja ko  
panna:  S e n  ów w y w a r ł  na innie 
n a j zb a w ie n n  e j s z e  skutki .  O t  tej  nocy  
znikła n am ię tna  boleść  m o j a  po 
śmi erc i  matki .  S t a ł a m  s ię c ichs zą  
i u l eg le j s zą  woli B o ż e j .  G d y  się 
w t r osk ach  i c i erpieniach  s e r c e  me  
bun towa ło  prze c i w woli  B o ż e j ,  j e d ­
no s łowo  matki :  „ B ó g  j e s t  d o b ry " ,  
w ys t ar cz a ło  by mi w ró c i ć  r ó w n o ­
wagę .  G d y  ludzie m n ą  gardzi l i  i 
pomiatal i ,  gdy  na j lepsze  m e  chęc i  
na złe t ł o m a cz o n o  i g dy  mn ie  z e ­
wsząd opus zcz on o,  zwątpienie  o 
sp raw ie dl i w ośc i  B o ż e j  o p a n o w a ć  
mnie  chc ia ło,  s łowa matki :  „ B ó g  j e s t  
d o b r y " ,  nie dały mi się zachwiać .  
G d y  p o k us a  z aw o dn ic z a  ku mnie  
przystąpiła ,  a j a  już  w y c ią g a ła m  
rę kę  do z a k a z a n e g o  owocu,  s ł y s z a ­
ł am  m a t k ę  na m n ie  w o ł a j ą c ą :  
„ B ó g  j e s t  d o b r y " ,  T e  s ło w a są 
s ł o ń c e m  życia m e g o  i po zo s ta n ą  
n iem aż p r z y j d ę  tam,  gdzie m o j a  
m a t k a  j e s t  i gdzie  A n i o ł o w i e  w i e c z ­
nie śp i ewają :  „ B ó g  j e s t  d o b r y " .

Do Sz. Prenumeratorów.
U p r a s z a  się o u r e g u l o w a n i e  

należność:  za  p r e n u m e r a t ę  za

miesiąc  s t y c z e ń  i luty.

P r e n u m e r a t ę  p r o s i m y  u s k u ­

t ec zn ia ć  p r z y  o d b i o r z e  g a z e t  lub 

w  s e k r eta r ja c ie .

W ydaw ot: S e k r e t a r ja t  p a raf ia ln e j  A kc ji  K ato lick ie j .

D r u k .  S o s n o w i e c k i e  Z t k U d y  C r a f l c c a e  S p .  z og r .  o d p .  w S o s n o w c a .


